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K O Ś C I Ó Ł  K A TE D R A L N Y  W  E X E S T E R .

Miasto E xes te r  w A nglii ,  leży  nad  rzeką 
E xe  od której ma nazwisko.

W sp an ia ły  w tein m ieście  kośc ió ł ,  k tórego  
tu  rycinę  umieszczamy, p rze z  d ług ie  czasy był 
b u d o w a n y  i przestawiany , a w łaściwym jego 
fundow nik iem  nazwać dopie 'ro m ożna biskupa 
Quivil k tóry  w ro k u  1280 tę w ielką budow ę 
w y k o n a ł , lubo  nas tępcom  je g o  wiele jeszcze 
do  wykończenia zostawało, i to  dopie'ro w r.  
1327 nastąpić mogło.

K a te d ra  w Exester ,  ma trzysta stóp d łu g o śc i ,  
a siedmdziesiąt sześć. Szerokości, wysokość 
aż do sklepienia wynosi stóp sześćdziesiąt dzie­
więć. W ieża  zwana N orm andzką  m a stóp 
sto trzydzieści. W ybudow aną  je s t  z kamienia 
a k o lum ny  z m a rm u ru .  Na wieży p u łn o c n e j  jest 
zegar c iekawy z ozdób i m echanizm u.

Ziemia umieszczoną jest we ś rodku , którą 
księżyc w p rzeciągu  miesiąca okrąża, zm ienia­
jąc  swą postać na  p e łn ią ,  nów’ i t. d. w edług
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odmian oznaczonych w kole wewnętrzne'm. 
Druga kula wyobraża słońce Wskazujące dwa­
dzieścia cztery godzin. Melancholiczne w ra­
żenie czyni napis do tychże godzin zastosowa­
ny: M ijają , ale są Uczone.

Na froncie, statuy w pierwszym rzędzie wy­
obrażają królów i królowe. Podstawy, na któ­
rych stoją, unoszone są przez aniołów. Wszyst­
kie figury w wyższym rzędzie są stojące, wy­
jąwszy jednę, która wyobraża króla siedzącego. 
Nisza odpowiednia tejże, jest próżna. Od fron­
tu widać wielkie okno, którego forma i b o ­
gactwo ozdób , szczególną zwraca uwagę; 
jednakże szkło w riiem jest tegoczesne.

Po lewej stronie nawy, jest pewien rodzaj 
trybuny z kamienia. Fasada podzieloną jest na 
dwanaście slalów, ozdobiona figurami aniołów 
trzymających instrumenta muzyczne.

Ten kościół mieści w sobie wiele pomni­
ków ciekawych, bądź ze względu starożytności, 
bądź ze względu sztuki. Najwięcej jest g ro­
bów biskupów.

T  Y T  U Ń.
T ytuó  jest dziś najwięce'j używaną, chociaż 

najmniej użyteczną rośliną, niezbędną prawie 
więcej, niżeli kawa , herbata , ziemniaki a na­
wet zboże; trudno powstawać na powszechną 
jej wziętośc, ponieważ smak wszystkich ludzi 
uważać należy za lepszy, niżeli smak niektó­
rych tylko. Jednakże tytuń do szczytu swo­
jego przeznaczenia , długie i przykre kole­
je przebywać musiał; dopiero po zwyciężeniu 
największych trudności opanował świetne swe 
miejsce i jeżeli dziś na obu pułswerzach włada, 
były  czasy, gdy jego s tronnicy , unikając 
kary, nie mogli znaleśc zakątka ziemi, gdzieby 
z lulką lub  z tabakierką schronie się mo­
gli. Duże dzieło spisacby trzeba, chcąc opo ­
wiedzieć wszystkie klęski i wojny, jakie ro­
ślinie Tabago , czyli tabace, lub tytuniowi 
różne wyznania, polityka, nauki i prawa 
przyzwoitości, wciąż wydawały.

W  Ameryce, w ojczyźnie tabaki, nikogo jej 
zażywanie nieobraźało. Indyanie nie dorozu- 
raiewali się żadnego występku w braniu do 
nosa rośliny w proch  obróconej, lub w smako­
waniu w jej dymie, w cywilizowanej jednak 
Europie tvcale to inaczej uważać zaczęło.

Przywiózł ją najprzód do Fraocyi p. Nicot 
poseł Franciszka ligo w Portugalii, -w roku 
i56o i częstował nią najprzód Matarzynęz do­
mu Medyceuszów; w całym dworze spodobała 
się ta nowość, lecz tylko nosy najszlachetniejsze 
nią się cieszyły. W n e t  zapragnęło i miasto tak 
jak dwór tabakę zażywać i palie, i wnet weszła 
w powszechne używanie. Takowa jej wziętośc , 
zrodziła reakcyą i zazdrość; w opozycyi sta­
nęli najprzód lekarze i moraliści. Pierwsi po­
wstawali na przyrządzanie tabaki ( wtenczas 
bowiem tarto ją dopiero przed samem zaży­
ciem) i na głośne jej skutki, które często

najpoważniejsze mowy przerywały. Lekarze 
gromili do zaciętości zuchwałą roślinę, w kra- 
czającą w prawa fakultetu; ale na chwałę ta­
baki, i na wielką zabawę słuchaczów, onisami 
często przerywali zapamiętale dysputy, szuka­
jąc nowych dowodów w tabakierce.

W  Anglii, równych tabaka doznała nieprzy­
jemności. Moda chwyciła się jej żywo, dozna­
jąc oporu  jeszcze sroższego, niżeli we Francyr. 
Wielki samolub W aller Raleigh, który tytuń 
do swego kraju r. 1 585 sprowadził, zamykał 
się w swoich pokojach, aby ją samotnie mógł 
palie. Tak zastał go jednego dnia s łużący ,  
niosąc mu wodę do picia; widząc dym z ust 
pana wychodzący, tak się przestraszył, iz 
w mniemaniu, że się m u  wnętrzności zapaliły; 
prosto na twarz wylał mu wodę i wołać zaczął 
ratunku. W alter Raleigh zmuszony b y ł odkrvd 
publiczności tajemnice swych uciech. Nagle 
wszyscy się z zapałem do tytuniu rzucili, w kil­
ka lat pole'm, palono wszędzie: wmieście, na 
dworze, w trybunałach, w teatrach: lulka na­
leżała do klejnotów dam przy boku Elżbiety, 
a sędziowie, zacze'm wydali swój wyrok, cią­
gnęli tytuń, jak naczelnicy pokoleń Indyjskich. 
Ale wnet czekała ty tuń klątwa bezwzględna. 
Satn król angielski Jakób I ,  pisał przeciw tej 
nieszczęsnej roślinie z mocą, o jakiej następu­
jące przytoczenia dadzą wyobrażenie: « Precz 
z tym zwyczajem, obrzydłym dla oka, niezno­
śnym dla węchu, niebezpiecznym dla muzgu, 
szkodliwym dla piersi, roztaczającym około 
palącego wyziewy tak zaraźliwe, jakby z pie­
kła buchały.® —  «Gdybym djabła na obiad 
zaprosił, mówi w innem miejscu, dałbym mu 
te trzy potrawy : wieprzowinę, sźtokwisz z su­
chą musztardą i lulkę tytuniu. »

Nie mniejsze były głosy przeciw tabace we 
W łoszech , gdzie ją zaraz równie wdzięcznie 
przyjęto, gdy ją kardynał Santa Croce w po­
łowie XVI wieku sprowadził; później atoli 
wydawano formalne zakazy palie i zażywać 
tabakę.

Szwajcarya okazała się gwałtowną nieprzy- 
jaciółką tabaki. W  Bernie utworzono r. 1 6 6 1 

szczególny trybunał pod nazwaniem Izba ta* 
baki, k tóry ścigał wszystkich palących i zaży­
wających tabakę. W T u rc z ec h  wydano jednego 
razu rozporządzenie, iż każdy palący tytuń 
schwytany, prowadzony będzie po ulicach 
z cybuchem zawieszonym u  nosa.

A tak, były niegdyś ciężkie czasy na wszyst­
kich miłośników tabaki i tytuniu. Dziś tryum­
fuje tabaka w całej Europie, na wszystkich 
morzach, w Afryce, Ameryce i w Azyi. Chiń- 
czykowie wypierając się naśladowania poni­
żającego ich dum ę, utrzymują, iż od nich 
zażywanie tytuniu przyjęto. W  Chinach jak i 
w Tufczech, sztuka palenia doszła do najwyż­
szego stopnia. W Chinach panienki od ośmiu 
lat noszą przy sobie tytuń w jedwabnych to­
rebkach i lulkę, którą palą z zadziwiającą 
zręcznością.
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W  Polszczę nie doznaw ał ty tu ń  lak w ie l­
k ich  p rzeszkód ,  ale bardzo  późno  się u p o ­
wszechni! i w L e m  mimo całej usilności,  n igdy 
N iem com  nie zdołamy w y ró w n a ć ,  k tórzy  o d  
fu rm a n a  aż do filozofa, dym em  fajek są o to ­
czeni.  W  zielniku królow ej Anny, zb ieranym  
w łasną jej ręką r. i 5g o ,  m ożna b y ło  widzieć 
liść ty ton iow y.  Jarzemski w opisaniu  ogrodu  
K aźm irowskiego p a łac u ,  wymienia jako oso-  
b l iwość liście tytuniu . Na zjezdzie W arszaw ­
skim r. i 6 6 t  u z n a n o ,  że ta ro ś l ina  zdrow iu  
n ie  szkodzi, atoli postanow iono  clo od każdej 
roli ty tun iu .

D otąd  7 jes t  znanych  g a tu n k ó w  ty tun iu .  
Największą część ty tun iow ej rośliny trwa tylko 
p rzez  rok. Dziko rosnącego  ty tu n iu  znalazł 
H u m b o ld t  w Orinoko , ty lko  d w a  gatunki.

Z drow a roślina  m a liście niższe do 20 cali 
wysokie, a do 5 szerokie; wyżej ło d y g i ,  liście 
co raz  są mniejsze, kw iat jest b la d y ,  albo r ó ­
żow y; nasienie dojrzew a we w rześniu  i w  p a ­
źdz ierniku.

H otten toc i  na P rzy lądku  D obre j  Nadziei, 
podkurza ją  ty tun iem  węże wtedy, gdy  te g łow ę 
podnoszą.  W ą ż  natychm iast traci chęć do za­
czepki,  przestaje się zwijać, i je s t  czas niejaki 
w  zupe łnem  odurzen iu .  W y b o rn y  tytuń jest 
w Sławonii, W ęgrzech  i w T u r c y i  E u ro p e j­
skiej, szczególniej zaś ty tuń  su łtańsk i zL a tak ia  
i t .  d. Najlepsze jednak  gatunki pochodzą z W ę ­
g ie r  i Ameryki.

PAJĄK. I PAJĘCZYNA .

P ow szechn ie  m ów im y, iż zw ierzęta instyn­
k tem  tylko działają. R ozum iejąc p rze to ,  że 
zwierzę idzie jedyn ie  za sk łonnością  żywienia 
się, u trzym ania  i mnożenia, wyraz powyższy 
b ędz ie  właściwy, ale zważając pszczoły , b o b ry ,  
pająki, k tó re  p rzy  budow ie  sw ych  mieszkań, 
tyle  mają t ru d n o śc i ,  a jednak  je  pokonywają , 
a zatem rozważać i w nioskow ać um ieją , m u -  
ś im y im przyznać coś więcej,  niżeli ów jakoby  
n ie  m yś lany  instynkt.  T o  'starali się u a tu ra -  
liści róźuem i zbadać d o św iadczen iam i,  z k tó ­
r y c h  najszczęśliwsze jest to ,  jakie Cuv ier  
u cz y n i ł .  Szczególniej rozm aitość  pajęczyn 
n ap ro w ad z a ła  go na sposoby  i obyczaje pają­
kó w .  Ich  zręczność widzimy na g o ły c h  łąkach  
k tó r e  w jesieni niciami swecni powlekają , a 
k tó re  wiatrem niesione i w miastach k rążą ,  
■Wodzimy ich tkaninę w piw nicach z m atem a­
tyczną  dok ładnośc ią  na wielką skalę w ykonaną; 
py tam y  się, idąc przez ogród , jakim sposobem  
k o ń c e  swej przędzy do dw óch  d rze w  przy­
czepiają; m n ie m a n o ,  żę w tedy  pa jąk  przycze­
p ia  ty lko nić do gałęzi,  po tem  ją  p rzed łuża jąc ,  
spuszcza się po  pniu ,  idzie najkrótszą d rogą  
do  d ru g ieg o 'd rzew a ,  znow u  po pn iu  wchodzi 
i n ić  w równej wysokości przyczepia. T o  p r o ­
ste , ale nie p o d o b n e  d o p r a w d y  tw ierdzenie , 
uw aża ł  Cuvier  za m y ln e ;  bo  w te n c z a s ,  n ić  
m usiała by b y ć  znow u s k ra c a n ą ;  z rob ił  w ięc 
dośw iadczenie następujące:

W  wielkie'j misie wodą n a la n e j ,  p o ło ż y ł  
b ry łę  ziemi tak, że niejako za wyspę służyła . 
Szerokie brzegi m isy  obłożył g liną ,  w k tó rą  
około d rew niane  ko łeczk i pow lykał.  P o te m  
wsadził pająka na missę i zos tawił go losow i.  
Nazajutrz więzień zniknął, a le z jednego  b r z e ­
gu  bryły wisiała jak by lina , nić pajęcza, do 
je d n eg o  kołeczka p rzyczep iona .  Po tej w ięc 
nici pająk uszed ł.

Aby to działanie rozpoznał,  schwycił C uv ie r  
d ru g ieg o  pająka i puści!  na takąż wyspę na 
m is ie , sam siedząc i uważając. Przez dzień  
b y ł  pająk spokojny, ale gdy  się śc iem n i ło ,  
biegał niecierpliwie, mimo że obok  świeca się 
paliła, szukając w k o ło  m iejsca, gdzie b y  m u  
W’oda do wyjścia nie przeszkadzała.

Po d ług iem  szukaniu  zaczął się w reszcie 
m o c n o  n ad y m ać ;  usiłowanie by ło  w idoczne,  
wreszcie puściła się n ić  z jego ciała, z k tó rego  
oraz w ysz ło  i n ieco  wiatru, k tó r y  nicią zaczął 
powiew ać. T o  poruszanie  pow iększyło  p o ­
wietrze w izbie, tak, że nić ja k o b y  poddym ana ,  
k u  brzegow i misy w iew a ła ,  nakoniec  do  je ­
dnego  kołeczka się p rzyczep i ła .  Skoro to  p a ­
jąk  postrzeg ł,  p rzes ta ł  się nadym ać  i dm uchać ,  
w ypuści ł  z siebie cokolwiek m a tery i  f legm i-  
s te j ,  za pom ocą  k tó re j ,  k o n ie c  nici jeszcze 
u  niego będącej,  d o  ziemi się p rz y le p i ł , p o -  
czem nagle się p u śc i ł ,  i jak zręczny  ta n c e rz  
po linie, przeszedł po  swojej n ici nad wodą na 
b rzeg  misy.

D Z W O N Y .
D zw ony  do s łu ż b y  re lig ijnej  w ynalez ione ,  

należą do najpiękniejszych pom ysłów  ludzkich .  
C ha teaubriand  tak o nich m ów i: « Była to 
rzecz p raw ie  cudów m a, w ynaleść  ś r o d e k ,  
ażeby je  za jednem  u d erz en ie m  kruszcu  w  te j­
że chwili jedno  uczuc ie  w łys iącznych  se rcach  
obudzić ,  i zm usić w iatry  i c h m u r y  do ro z n o ­
szenia myśli cz łowieka. Pod  w zględem  h a r m o ­
nii należy także dzw on  do najp ierw szych  p ię ­
kności, i d o  tej którą w  sztukach p ięknych w ie l ­
ką zow iem y. G rzm ot jest  wzniosły, ale ty lko  
przez sw oję  w ielkość, to sam o wiatry, m orza ,  
wulkany, w odospady  i g łos  ze b ranego  lu d u .

P i tagoras ,  k tó ry  lu b i ł  s łuchać  uderzen ia  
m łota  ko w a ló w ,  z jakąż  roskoszą  s łu c h a łb y  
o d g łosu  dzw onów  zw iastu jących  religijne u r o ­
c z y s to śc i! Dusza m oże  s i ę  w zruszyć  s tronam i 
l i ry ,  ale n ie  będzie uniesioną ja k  w te n c z a s ,  
gdy  ciężki dźwięk dzw o n u  w c h m u rn y c h  k ra i ­
nach Boga zwiastuje.

Jakże często w cichej nocy g ło s  dzwonka £0- 
n a ją cych , podobny  do  w o lnego  pu lsu  s e rc a  
um ierającego , ucho  w-ystępnej żony p r z e ra z i ł ! 
Ileż razy n ie  doszedł ucha  Ateusza który w  s a ­
motności śm iał może pisać, iż n ie masz Boga. 
P ió ro  m u  z rąk w ypada  i w zimnym poc ie  
słyszeć się zdaje glos: Czy nie masz Boga?

Ale dzw on i słodsze uczucia  obudzą .  K ie d y  
z rannym  śpiewem skow ronka  w  czasie żniw, 
dochodzi nas dzw onek  naszych w io se k ,rz e c b y
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(D zw on w M oskw ie.j

m o ż n a ,  ze an io ł  zniw dla obudzenia p r aco ­
w n ik ów ,  sm u ln ym  tonem na j akowym inst ru ­
men c ie  hebra jskim śpie'wa his toryą Sephory,  
a lbo  Noemi .  G d y b y m  był  poetą,  nie ga rdz i ł ­
b y m  owym dzwonem poruszonym przez duchy,  
w starej leśnej kapl icy,  ani o w y m ,  k tó ry m 
w ie rn i  us i łują  rozpędzie ch m ury  g rad em  i pio­
r un am i  b rzemienne ,  ani owerni,  w k tóre dzwonią 
w przystaniach m o r z a ,  aby sternika p rzezska -  
ły  niebezpieczne p rzeprowadz ić.  W  ur ocz y­
stościach odg łos  dzwo nu  podwyższa r adość 
publ iczną i r azem nieszczęśl iwym zdarzeniom 
więcej  okropności  dodaje.  Do  ratowania wśród 
poża ru  j ęczącym g łosem zdaje się wzywać 
wszystkich czułych  na cudzą  niedolę.

T e  i wiele po do bn y ch  uczuc,  z religią zwią­
zek mających,  obudzą  głos  dzwonów.  G dy by  
dzw on y  przywiązane b y ł y  do innych pomni­
k ó w ,  nie do kościoła,  s t r ac i łyby moralną z na-  
sze'm se rcem sympatyą.  Niech więc dzwony 
zgromadzają zawsze wiernych ,  bo głos  cz łowie ­
ka me jest dość czysty,  aby do p r o g ó w  oł tarza 
żałujących,  n iewinnych  i nieszczęśliwych sp ro­
wadzał .  U dzikich Amerykanów,  gdy  ubogi  
przyjdzie p rzed chatę ,  dziecię miejscowe 
p rzywodzi  go do ogniska ojca: gdyb y  kiedy 
dzwony  zniesione hy c  mogły ,  dziecię by  w y ­
br ać  pot rzeba,  żeby  nas do do m u  pańskiego 
p r z y w o d z i ło . »

Starożytni  używali  do rel igi jnych obrzędów 
narzędzi  dźwięk  wydających i nie tylko przez 
n ie  czcili swe bogi ,  ale mniemali  iż" tym spo­
sobem przywołać  ich mogą.  Chrześcianie wzy­
wali wiernych  na nabożeńs two przez pos łań­
ców,  później przez bicie w deski , k tóre  dla 
tego iw tętenii deskam i zwano.  Później  używać 
zaczęli  d z w o n o w , czyli raczej dzwonków.  
Dzvvony kościelne dziś powszechne,  nastały 
dop ie ro  w IV. wieku,  i te miał  wynaleścś .  Pa­
w e ł ,  b i skup w mieście Nola w kampani i  Nea- 
olilanskiej.  \Y VI. wieku  używano d z w o ­

nów w klasztorach,  a na początku YUgo u p o ­
wszechniały się po  miastach.  W  ogóle je­
dnak,  tak mało jeszcze by ły  znane ,  ze gdy 
Klolar iusz  wódz Franków,  oblegał  miasto Sens, 
a b iskup  Orleańsk i we wszystkie dzwony  ude­
rzyć kazał ,  wódz i wojsko przerażeni ,  pierz-  
chnęl i  i oblężenia odstąpil i .

W  roku 908 pierwszy raz odbyła  się w Rzy­
mie u roczystość chrzczenia,  czyli poświęcania 
dzwonów,  co dotąd  się ut r zymuje .  Jak wiado­
mo,  dzwo ny  odlewa ją  się ze spiżu, który jest  
mieszaniną miedzi,  cynk u  i b izmutu .  Se rce  wy­
rabia się osobno  z żelaza. Dług o  t rwało mni e ­
manie,  iż bic iem we dzwony,  można burze  roz­
pędzie.  T e r a z  u t rzymują  o skutku p rzec iw ny m 
i pewien uczony  w Niemczech wyl iczył ,  że 
w p rzec iągu  lat 33 , p io run  ud er z y ł  w 386  
dzwonnic  i zabił  120 ludzi w czasie burzy  dzwo ­
niących.

Monarchowie ,  biskupi  i wielkie miasta u w a­
żały za wielki zaszczyt,  ł ożyć  wydatki  na dzwo­
ny j ak największe.  Dzwon na wieży Notre-  
D ame w P a r y ż u  waży 3 i o  centna rów.  Dzwon 
w O ło m o ń c u  358  cent .  w aż ąc y ,  największy 
jes t  w państwie Austryackiem.  Po tych,  naj ­
większe są w W ie dn i u  i w Erfucie.  Dzwon  
zwany Z y g m u n te m  w Krakowie ,  jest  używany  
tylko do wielkich uroczystości ,  i ośmiu po t rze ­
ba ludzi,  aby go poruszyć.

Ale największy i najsławniejszy ze wszystkich,  
jest  dzwon  w M o sk w ie ,  przez niektórych za 
ósmy cud  świata uważany,  a k tórego  Rlarke 
nazwał  górą metalową.  Waży 4 , 8 0 0  funtów,  
za tem o kilka r azy większy od największych 
w E urop ie .  W y s ok i  jest około stóp 2 0 ,  a o b ­
wod u  przy o tworze ma blizko stój) 6 0 . Cenio-  
niony jest  na i 3o tysięcy duk a tów.  Nosi  na-,  
zwisko Iw an W elik ij, także: kró l dzwon.

T e n  dzwon  dwa razy b y ł  przelewany.  Naj­
przód z rozkazu Cara Alexieja Michałowicza 
odlany był  z Stysięcy pudów miedzi.  W r .  1701 
uszkodzony  byl  przez pożar .  W  r. 1734 z roz ­
kazu cesarzowej  Anny Joannownej  prze topio­
ny z dodaniem 2,000 pudów miedzi .  W  czasie 
poża ru  Kreml ińskiego uszkodzony i wyszczer­
b i o n y ,  zwali ł  się na ziemię,  i dotąd na temźe 
miejscu zostaje. Za panowania  Cesarza Pawła,  
dól  ten okry ty  był  deskami i ogrodzony.  Cie­
kawi oglądają go w tym dole,  do k tórego  zstę­
puje się po schodach.  Przyr nim leży og ro m n e  
serce j ego żelazne,  na 14 stóp długie ,  a w miej ­
scu największej  grubości  sześć stóp o b w o d u  
mające.  P rzez szczerbę,  mogą  wejść dw ie o so -  
by  w po rącz ,  nie schylając się. Szczerba ta 
może  pochodzie ztąd,  że robota odlewania albo 
się nie udała,  albo może b yc  skutkiem jed no ­
czesnego działania wod y  i ognia w czasie po­
żaru:— Umieszczamy rycinę tego dzwonu.

Odlewan ie  wielkiego dzwonu,  wiele w y m a­
ga zachodów i ostrożności ,  odbywa się w licz- 
nem  zebraniu i z pewną uroczystością.  T o  
d a ł o p o w ó d  Szyllerowi do najpiękniejszej z jego 
poezyj pod  nazwaniem D zw o n ,  k tórą przez 
J. N. Kamińsk iego ma my  przełożoną.
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O T E R M O M E T R A C H  CZY LI C IE P Ł O ­
M IERZACH.

wotla w rsąca

■90 A lk o h o l wre

tem p era tu ra
krw item p era tu ra  

w W arszaw ie S«- 
z 5 L ipca i83.'j.-

tem p era tu ra
lodu

C ie p ło  rozszerza cia ła , zwiększa ich obję­
tość , a więcej rozszerza p łyny  aniżeli ciała stałe, 
zkąd p och od zi ze płyn w n aczyn iu  zamknięty,  
po  rozgrzaniu zajmując w ięcej  miejsca, p o d n o s i  
się. Term nm etra  są także naczyniam i w c ien k ie  
rurki p rzed łużonem i dla t e g o ,  żeby  i mała 
przewyźka rozszerzonego  płynu wydatniejszą  
b y ła  w  ciasnej rurce. Za płyn term om etry czn y  
u.zywa się dziś tylko n ierkuryuszu  jako naj­
równiej rozszerzającego się. O bok  rurki u m ie ­
szczona skala m ierzy w y so k o ść ,  jaką wskazuje  
kon iec  słupa p ły n u ,  a przez to ilość ciepła .  
Aby jednak wszystkie term om etra  tę sarnę ilość  
c iep ła  tym  sam ym  stopniem  oznaczały, p o ­
trzeba by ło  w ynaleść  w naturze stałe tem pe­
ratury , k tóreby p o s łu ży ć  m o g ły  za granice  
pod zia łu  term om etrów . P ostrzeżon o ,  ze lód to­
pnieje  zawsze w tym sam ym  stopniu c ie p ła :  
stawia się przeto kulka term om etru  w top n ie­
jący  l ó d ,  i w y so k o ść  s łupa oznacza się przez  
zero, czyli term in, od  którego  p oczy n ać  się

ma r a c h ow an ie  stopni. P ostrzeżon o  ta k ż e , ze  
w oda d esty low ana przy jed n a k o w y m  stopniu  
nacisku a tm o sfery , który wskazuje barom etr,  
gotuje się zaw sze w jed n a k o w y m  stopniu w na­
czyn iach  p ły tk ich ,  obrano przeto ten  sp osób  
dla oznaczenia d r u g iego  punktu, zw an eg o  sto­
pn iem  wrzenia. T rzeb a  się jednak by ło  z n o w u  
zgo d z ić  na jeden sta ły  stopień  nacisku a tm o­
sfery; gdyż  w oda w re  przy w ięk szy m  nacisku  
d op iero  w w yższej tem peraturze, a w niższej  
przy niniejszym. O brano na to w y s o k o ś ć  ba­
rometru 76  c e n ty m e tró w , czyli 27^ paryzkich  
albo 3 i |  cali polsk ich . Jest to średnia w y s o ­
kość  jaką barometr przy p o z io m ie  morza w ska­
zuje. Farenheit  jednak odstępuje  w tym , że  
punkt zera oznacza nie  w  lodz ie  topniącym  , 
ale w m ieszaninie  śn iegu  i s o l i ,  co  wydaje  
daleko  w iększe  z im no. Dla teg o  też jego  s to ­
p ień  zera przypada niżej. Mając dwa punkta  
na term om etrze  jako granice  skali ,  robią się 
stopnie przez prosty p odzia ł tego o d stęp u  na 
p ew n ą ilość  ró w n y ch  częśc i ,  a le i  w tern z n o w u  
niem a zgody'. R e a u m u r  dzieli ten odstęp na 80  
s t o p n i ,  C elsiusz  na 100, a F arenheit  na 21 2 ,  
przez co  Farenheita  32 s topień  od p ow ia d a  
stopniow i zero  dru g ich  d w ó c h  term o m etró w ,  
zkąd wypada, że len term om etr , lu b o  m ięd zy  
sw o im  sztucznem  zerem  a s top n iem  w rzenia  
ma 212  stopni, ma ich  jed n ak  tylko 180 m ię­
d zy  zerem naturalnem Jodu topniejącego  a 
stopniem  wrzenia, jak to okazuje figura przy­
łączo n a ,  w której są w ystaw ion e  skale wszyst­
kich trzech  ter m o m etró w  o b o k  s ie b ie ,  tak, 
że  w sp ó ln y  punkt wrzenia w  jed n ej linii 
przypada.

T ej  samej d łu gośc i  stopnie jakie w y p a d ły  
nad zerem , przenoszą się pod zero ,  i oznaczają  
się znakiem  u j e m n y m — nad zerem  zaś zna­
kiem d o d a tn im .+

Z lego  w idać ,  jak ważną jes t  rzeczą jeżeli  
się cytuje tem peratura, żeby oznaczyć  p od łu g  
k tórego  term om etru . F ran cuzi używają naj­
więcej stu s top n io w eg o .  A nglicy  F aren heita ,  
N ie m cy  i Polacy  powiększej części Reaumura.

Często wypada potrzeba red uk ow an ia  je ­
dn ych  stopni na drugie ,  co  ła tw o się uskute­
czni zważając s tosunek wzajem ny d łu g o ś c i  
stopni,  80 ,  100, 180, czyli 4 , 5 , 9 .  Chcąc sto­
pnie  R eaum ura zredukow ać na Ćelsiusza, p o -  
m n ożem y  je przez 5 , a p od z ie l im y  przez Ą. 
O d w rotn ie  gd y  s lu -stop n iow e trzeba na R ea u ­
mura zamienić, należy je  p om n o ż y ć  przez f .  
G dyby zaś wypadł® R eaum ura na barenheita  
zam ienić , trzeba p om n o ży ć  p rzez  a g d y  
Farenheita na R eaum ura, przez Ą.

T em peratura  bierze się, przytykając term o-  
meliY a w płynach przez zan u rze n ie ;  w ted y  
cieplik układa się m iędzy  c ia łam i zetkniętem i  
do rów nowagi.  Najczęściej używ a się term o­
m etru  do  oznaczenia tem p eratury  p ow ie trza ,  
ale tu m oże  on w skazyw ać n ietylko c ie p ło ,  
otaczającego g o  powietrza, ale jeszcze  i c iep ło  
p rom ien i s ło n e c z n y c h  b ijących  w  n iego .  Dla
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tego chcąc otrzymać same tylko ciepło po­
wietrza, zostawia się term om etr w cieniu. Taki 
rozumie się zwykle, jeżeli jest mowa o zmia­
nach termómetrycznych atmosferycznych. Pio- 
zmaite miejsca na ziemi mają też rozmaite 
temperatury, co nie jedynie od ich szerokości 
geograficznej zależy, ale od mnóstwa ubocz­
nych jeszcze okoliczności. Średnia temperatura 
W arszawy jest około +  5 , dochodzie jednak 
może do +  3o i do— 20 stopni.

O MOZAICE.
Mozaika jest rodzaj malarstwa wykonanego

{jrzez ułożenie kamieni lub  szkła różnego ko- 
oru. G recy ,  którzy tę sztukę do W łoch  

wprowadzili, zwali ją Musaikon; czas jej wy­
nalezienia nie jest wiadomy. Niektórzy chcą 
u trzym yw ać, iż znaną była za Mojżesza, który 
dla arcykapłana zrobić kazał puklerz złożony 
z 12 drogich kamieni różnego koloru, na znak 
I2 tu  pokoleń ludu Izraelskiego. Nie wchodząc 
tak daleko, przypuścić można, iż mozaika zna­
ną byc mogła, skoro tylko nauczono się krajać 
m arm ur na drobne sztuki. Najprzód wykła­
dano tym sposobem posadzki. Do obrazów 
użyto go najprzód w Persyi, gdzie m arm ur 
największą ma rozmaitość w kolorach; mówi 
za tern i chęć okazałości Persom zawsze zwy­
czajna. Ztamtąd przeszła ta sztuka przez Assy- 
fyjczyków do Grecyi, gdzie dopiero do dosko­
nałości posunięta została. Sztuczki m arm uru, 
składające jedno dzieło mozaikowe r. 1787 
w Villa Adriane w ygrzebane, tak są male , 
ze na jeden cal kwadratowy liczą ich 200.

Zamiast pstrych kamieni, których dobór 
bardzo trudny  byc musiał, używano później ka­
wałków szkła kolorowego. To daje kolory pe­
wniejsze i żywsze, ale mniej harmonijnej trwałe.

Do Pizymu w końcu rzeczy-pospolite'j spro­
wadzać zaczęto z wielkim nakładem dzieła m o­
zaikowe z Persyi, Frygii i Egiptu, które Rzy­
mianie naśladować usiłowali. Sprowadzano 
m arm ur ze wszystkich krajów, tudzież artystów 
z Grecyi, którzy w Rzymie szkołę mozaiki 
założyli. Pod  cesarzem Adrianem (1 1 7  lat po 
C b r . ) doszła ta sztuka wysokiej doskonało­
ści, jak tego dowodzą szczątki w Villi tegoż 
cesarza wykopane.

Mozaika kwitnęła we W łoszech, aż do naj­
ścia Gotów. W  VI. wieku cesarz Justinian roz­
kazał kościół ś. Zofii w Konstantynopolu mo­
zaiką ozdobie; lecz ta odznacza się raczej 
doborem kosztownego m ateryału , niżeli p ię­
knością i d o b i tn i  rysunkiem.

W  tymże czasie powstały mozaiki i obrazy 
z tłem  złotem , które dotąd w greckich ko­
ściołach są używane.

W  VII. wieku tak we W łoszech nauki i 
sztuki upadły, żedo wyrabiania mozaiki, z Ca- 
rogrodu sprowadzano artystów. W  wieku XIV, 
W enecya była kolebką tej sztuki. Florentczvk 
Andrzej Tuffi, wydoskonalony od Greka Apol- 
loniusza, założył weFIorencyi szkołę mozaiki,

która najznamienitszych wydała artystów.
Pod Benedyktem XII. Giotto (uro; r. 1260) 

wy konał w mozaice sławny obraz navicella (łód­
ki) to jest: przez burzę miotaną łódź Piotra, który 
po morzu idzie. Prócz wielu innych, sławne 
są dzieła mozaikowe z XVI wieku w kościele 
ś. Marka w Wenecyi wykonane. Tę sztukę 
udoskonalił wielce Titian, który mając dozór 
kościoła ś. Marka, nieśmiertelne swe dzieła 
mozaikować w nim kazał.

Podobnie  ozdobiony został kościół ś. 
Piotra w Rzymie mozaikowemi obrazy, wy- 
stawującemi życie tegoż apostoła.

Najwyżej posunęli tę sztukę ojciec i syn 
Cristofori, którzy także jej szkołę założyli.

Tej sztuce winni jesteśmy, ze najsławniejsze 
obrazy dawne, aż do naszych czasów w zupeł­
ności nas doszły. Kościół ś. P io tra ,  kościół 
w Łoretto, i wiele innych, tudzież domy p ry ­
watne obfitują w te skarby.

Chociaż trudniący się mozaiką, są tylko 
kopistam i, nie mogącemi z zupełną dokła­
dnością oddać obrazów, albo kartonów, prze­
ciąż ich prace są z wielu względów szanowne. 
Powinni oni byc nie tylko biegłymi w rysun­
k u ,  ale znać oraz wszelkie tajemnice nadawa­
nia kolorów, aby dzieła mistrzów, ile możności 
wiernie oddali. Główną trudnością artysty jest 
obrzynanie i rozdział niezliczonych sztuczek 
czyli kostek, przy czem winien mieć wzgląd 
na najściślejsze odcienia fa rb ,  ażeby cień i 
światło należycie rozdzielił. Te  sztuczki są tró j­
kątne, czworokątne i t. d. i tak je  szlifować 
potrzeba , aby mocno do siebie przylegając 
żadnej między sobą rysy niezostawiały.

Skoro te kostki są pokrajane i w edług  ro ­
zmaitości koloru  w puszki rozłożone, artysta 
zaczyna właściwą pracę składania obrazu. Na 
tablicę z m a rm u ru , lub  z innego kamienia 
oprawną w ram y , narzuca się kit zrobiony 
z wapna, prochu m arm urow ego , gummy i 
białka. Na tym kicie oznacza malarz rysy 
według kartonu, i osadza kostki mając zaw­
sze rysunek przed oczyma. Ukończoną pracę 
ociera szmerglem, ażeby do obrazu zupełnie 
była podobną.

CMENTARZ W SKUTTARI.
Wielu T urków  każą się po śmierci dla po­

chowania z Europy na brzeg Azyatycki wy­
wozić. T ym  sposobem cmentarz w Skuttari, 
niegdyś C hryzopolis , stał się największym i 
najwspanialszym na Wschodzie. T o  rozległe 
miasto śmierci, w środku aleją przedzielone, 
na którego końcu kiosk sułlanki W aledy i 
morze z wyspami się okazuje, głębokie czyni 
wrażenie. Las cyprysowy uwieńcza aleję po 
obu stronach. W  około widać najpiękniejsze i 
najbogatsze nagrobki zielono i czerwono po­
malowane i złotem ozdobne. Drzewo palmo­
we z dojrzałym owocem, albo krzak roz kwi­
tnących, na marmurze wyrżnięte, okazują ze 
pod pierwszym mąż dobroczynny, pod drugim
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piękna leży kobieta. W idać także złote na­
czynia i wiele podobnych rzeczy oznaczają­
cych symbolicznie pełen nadziei,  związek 
czasu z wiecznością. Każdy grób jest grzędą  
kwiatów. W iek  zmarłego okazuje wysokość  
i starość cyprysu umieszczonego obok turbanu  
z marmuru albo z kamienia. Kazdy umarły  
ma swoje drzewo. T e  to wielkie cyprysowm 
Iasvczvnią nader piękny widok od Smirny lub  
CaVogrodu. Są one przeznaczone do publicz­
nych przechadzek. Dla ludów wschodnich  
śmierć n iem a  nic okropnego. Turek gdy g o ­
dzina śmierci nadchodzi, odwróci g ło w ę  ku  
Mekce i umiera.

SZTU C Z N E  OGRODY W  MEJIKO.
Gdy Mejikanie na początku XIV wieku p o ­

koleniom Chotuan Tepanecan ulegli, zostało  
im tylko ich miasto i wielkie jez ioro ,  w po­
środku którego stoi. Przyszli w ięc ua myśl 
utworzyć sobie kunsztowny grunt i na nim ży­
wiące rośliny chodowac. W  tym ce lu  wierzby  
z korzeniami wodnych roślin lak spletli,  iż 
z nich tratwy utworzyli, te potem wzmocnili  
lżejszemi gałązkami, a potem czarną tłustą zie­
mią pokryli. Na to zasadzili kukurudzę, pieprz  
i groch y ,  które p ływając po w o d z ie ,  miasto 
W żywność zaopatrzały. Gdypóźnie'j Mojikanie 
bogatym i potężnym ludem się stali, wnet ow e  
z potrzeby utworzone pływające pola, zamieniły  
się w  roskoszne ogrody, na których w pośrod­
ku zasadzone drzewa, lub piękne pawilony,  
dają cień przyjemny lub uchronę od deszczu. 
W eseli  żeglarze przesuwając je w koło, p ię ­
kny czynią widok. W ie le  z nich ma znaczne  
zyski z warzywa.

P E T R A R K A .
Petrarka znany jest w  całej Europie jako 

oela, ale m ało  wiadome są wielkie jego za­
sługi, w wydobywaniu nauk z ciemności, w ja­
kich przez wieki pogrążonej" zapomniane były.

Franciszek Petrarka urodził s ię  w  Arezzo 
w państwie Fiorenckiern r. j3 o 4  w  miejscu,  
które popi’zednik jego Dante , i współczesny  
Boccacio wsławili. Ojciec jego prawnik w F lo -  
rencyi, w skutku wojen dom ow ych, zmuszony  
b y ł  schronie się do Francyi. I m łody Petrarka 
miał się oddać prawnictwu, ale milszym mu 
b y ł  Wirgiliusz i Cicero niż kodex Jusliniana, 
chociaż tamtych surowy ojciec czytae mu za­
braniał. Tak wzrosło w młodzieńcu niepo­
konane jarzy wiązanie do nauk starożytnych , 
Które później w oswieceńszej Europie upo­
wszechnić umiał. Od r. 22go życia rozpo­
czął Petrarka zawód wyłącznie naukowym 
wyszukiwał i upowszechniał pisarzów klassy- 
cznych, pisał oraz poezye które imię jego, ńie  
luz, między uczonemi, ale w całej powszech­
ności głośnem  czyniły. On z niesłychaną pil­
nością wydobywał i zbierał pisma staroży­
tnych, 011 pierwszy ogłosił listy Cicerona do 
przyjaciół, szczególniej zaś spoinie z Bokacyu-  
szeat, starał się upowszechnić z n a j o m o ś ć  grec­

kiego języka; w znajomości i krytyce staroży­
tnych nad wszystkich spółczesnych ce low a ł.  
Biegły w historyi, pierwszy prawie zw rócił  
uwagę na ważność numizmatyki. Praktyczna  
filozofia starożytnych również go  zajmowała. 
Przejęty miłością dla smaku starożytnych, p i­
sał poezye łacińskie i te dziś zupełnie zapo­
mniane , za życia najwięce'j go  w s ła w iły ; 
szczególniej zaś, obszerne poem a Afryka, k tó ­
rego bohatyrem jest Scipio. P o  tein dziele i 
sam Petrarka nieśmiertelność sob ie  obiecywał.  
Za to poema uniwersytet Paryzki, postanowił 
po raz pierwszy u siebie publicznie poetę  
uwieńczyć i w tym celu bardzo pochlebnym  
listem do Paryża go  zapraszał. Lecz w tym że  
czasie i w  Rzymie podobny zaszczyt go czekał.

Dwunastu m łodych patrycyuszów w szkar­
łat ubranych; sześciu wysłanników z najpierw- 
sżych dom ów w zielonych aksamitnych sza­
tach z wieńcami kwiatów, w gronie książąt i 
pierwszej szlachty, prowadzili Petrarkę do ka­
pitelu, gdzie senator hrabia Anguitlar prezy-  
dował. Herold obwołał imię Petrarki, jroeta 
wystąpił i miał m owę o Wirgiliuszu, b łagał o 
błogosławieństwo dla Rzymu, uklęknął przed  
senatorem i otrzymał wieniec laurowy wśród  
odgłosu « za zaslugę». Lud okrzykiwał: «Niech  
żyje kapitolum i poeta!” Petrarka podzięko­
wał sonnetem improwizowanym, a otrzymany  
wieniec, na grobie ś. Piotra zawiesił . Pargamin  
wręczony poecie opiewał, że po upływie i,3oo  
lat wznawia się obrzęd wieńczenia Jioety , ze  
temuż wolno według w yboru ,  nosie wieniec  
zlauru, bluszczu, lub myrtu, ubierać się jako 
poeta, dysputowac i pisać w ed łu g  ujrodoba- 
nia. Ten  obrzęd od był się r. i 3 4 i ,  w pierwsze 
święto wielkanocne.

Atoli ani lak głośno uw ieńczone poema, ani 
mnóstwo rękopism ów i starożytnych pomni­
ków oca lon ych , ani wiele pism w łacińskim  
języku, nie [irzyniosły imienia Petrarki do  
potom ności,  ale tylko sonnety, które, o chwale  
nie myśląc, w  ojczystym pisał języku, a któ­
rych treścią była dziewica przez Petrarkę 
uwielbiana.

M łody Petrarka wrócił w łaśn ie  z uniwer­
sytetu Bolonskiego do Awignionu; tam przypa­
dkiem ujrzał modlącą się Laurę, klore'j aniel­
ska postać i dusza wiecznie go  zniewoliły. 
Laura umiała cenie hold sobie oddany i duszę  
poety ,  ale przywiązanie jej b y ło  na zaw sze  
ciche, pełne godności dziewicze'j i anielskiej 
czystości. Ta skłonność odrywała go od prac 
m ozolnych naukowych, ale za to coraz więcej  
wznosiła i prawie uświęcała j e g o  charakter. 
Na próżno odbywał liczne w Europie podróże  
i w zgiełk świata się puszczał, na próżno szu­
kał w samotności pociechy, szczególniej w  W o -  
klusie ( Y auc lu se) blizko A vign ionu , której 
d o lin y ,  krynice i gaje tkliwemi w sław ił p ie ­
śniami. Laura umarła ( w roku i3 4 8 )  lecz  
poeta nie przestawał poświęcać jej swojej czci  
i pieśni. W późnej starości usprawiedliwił P e ­
trarka w swych pismach tę tak d ługo  trwającą
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skłonność, której jak mówi, winien wszystkie 
czyste i wzniosłe uczucia. Poezye do Laury 
po jej śmierci pisane, pełne są natchnień re­
ligijnych słodkiej otuchy i wiary w błogie ży­
cie przyszłości dla dusz czystych, jakie juz 
anielska Laura zaczęła. Jakoż, od tego wypa­
dku prowadził życie klasztorne, częścią w Par­
mie , częścią w Padwie, a raczej w wiosce 
Arkqua przy temże mieście, gdzie długo jesz- 
fcze żył w samotności. Tam znaleziono go nie­
żywym w bibliotece, właśnie w dzień 7 otej 
rocznicy jego urodzin.

Na boku rękopismu Wirgiliusza, którego zaw­
sze czytywał , znaleziono następujące wyrazy:

« Laura błyszcząca cnotami, rymem moim 
sławiona, pierwszy raz zjawiła się oczom mo­
im w Avignionie , 6  kwietnia w kościele ś. 
Klary. Młody byłem natenczas; w te'mze mie­
ście, tegoż dnia, o tejże godzinie roku 1 348 
gwiazda Laury na zawsze światu przyświecać 
przestała. Byłem wtedy w Weronie nie wie­
dząc o tak strasznym dla mnie wyroku. Ta 
piękna i czysta niewiasta pochowaną została 
tegoż dnia po nieszporach w kościele Bernar­
dynów w Avignionie. Wróciła do nieba, które 
jej ziemi na krótko użyczyło. Dla smutnego 
przypomnienia straty tak boleśnej, zapisałem 
ją w tej książce z radością połączoną z gory­
czą. Smierc Laury upewnia mię, że już długo 
nie zostanę na ziemi. Skoro już to ,  co mię zży­
ciem łączyło, przerwane zostało, Spodziewam 
się, iż za pomocą Bożą, bez żalu opuszczę 
świat, w którym tyle znalazłem obłudy, gdzie 
nadzieje tak są próżne i znikome.»

Osobną formę poezyi lirycznej, t. j. sonne- 
tów, przejął Petrarka z dawnych Trubadurów,

udoskonalił, a dla Włochów prawie wyłącznie 
narodową formę poezyi uczynił. Toż samo i 
tak zwane Canzoni od poetów Prowanckich 
przejęte. Atoli obie te formy zbyt są przeci­
wne naturalności i swobodzie poezyi lirycz­
nej; mogą one miec zaletę pokonania trudno­
ś c i , zewnętrznej harmonii i dźwięku języka, 
lecz nie są serdecznetn wylaniem uczucia, gdyż 
sonnet nie tylko formą, ale i długością jest 
ograniczony. Każdą myśl w sonnecie mówi 
jeden Włoch, potrzeba jak na łożu Prokusta 
skracac, lub według formy rozciągać. Ztąd 
w sonnetach najlepszych nawet poetów Wło­
skich, widzimy nienaturalnośc i owe concetti, 
czyli affektacyą raczej do słów, niżeli d o rze ­
czy przywiązaną. IPetrarca wcale nie jest woV- 
nym od tego zarzutu. Mimo to, słodycz, delika­
tność i religijność uczuc, któremi w ogóle 
jego poezye są przejęte, czynią je skarbem 
dla wszystkich serc tkliwych.

Szczególną jest spornośc sławy Petrarki za 
życia i po śmierci: dziś znany tylko z sonne- 
tów, był za życia uważany za człowieka naj- 
uczeńszego i jako taki wzięty we wszystkich 
oświeceńszych narodach. On nadał wyłączny 
popęd XlVmu wiekowi t. j. poszukiwania nauh 
starożytności. Czynny, gorliwy, podróżując po 
całej Europie, wszystkich poetów, filozofów i 
uczonych do tego jednego celu przynagliŁ 
Państwa, szczególniej Włochy podzielone były 
za jego czasów, na mnóstwo drobnych wzajem 
sobie nieznanych krain. Petrarka znajomy i 
przyjaciel kilkunastu panujących książąt, by­
wał nawzajem i w politycznych sprawach ich 
reprezentantem i pełnomocnikiem, a to jedy­
nie z tytułu uczonego, gdyż do żadnego wy­
łącznie nie należał. Żaden uczony nie odbył 
więcej od niego poselstw do papieża, cesarza, 
króla F rancyi, do Wenecyi i t. d. Wszędzie 
oraz przy tylu czynnościach zaszczepiał miłość 
nauk i przez nie kraje i dwory, duchowień­
stwo i uczących, w jeden węzeł połączał. On 
był założycielem jednej w Europie rzeczy-po- 
spolilej nauk.

Z tego względu, z wielu pozostałych pism 
jego, najciekawsze są może listy, których bar­
dzo obszerny zbiór jest ogłoszony. Te listy 
pisywane niemal do wszystkich krajów, tak 
były sławne za życia Pe trark i, że wielu do­
ciskało się zaszczytu byc ich posłańcami. 
Po drodze wstępowali z niemi do dworów, 
do zgromadzeń duchownych i szkolnych, a 
nawet na rynkach miast publicznie je czyty­
wali. Listy te nie są poufałem wylaniem serca 
jak Cicerońskie, które Petrarka ogłosił, widać 
iż są pisane dla publiczności i dla wrażenia; 
atoli wiernie malują ducha wieku, w którym 
nauki starożytności, były tak powszechną i 
spokojną uprawą.
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